í 


Rok IV. Nr. 79 


_NOWY CZAS 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 

W tekście 1 mm w 1 szpulcie (szer. szp. 69 mm) 1.50. — 

Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr. (tylko dla celów prywatnych). 

Pierwsze słowo tlnsty druk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. 

ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr. pierwsze słowo tłusty, druk 
24 grosze, (również dopuszczalne są najwyżej trzy słowa). 


16 gr. 


Jędrzejów, 9/10 lipca 1942. 


Drobne 


vave ZZO NETIA A A R A A Z KZ OW WK I ER WEN ZIM RODIA 
Administracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą zwra- 
cane stronom jedymie wówczas, l 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — 

w tygodniu: wo wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł, z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 Zł. 


gdy dołączone zostaną zmaczki 
— Ukazuje się 3 razy 


Osrodek przemysłowy Woroneż zajęty. 


Zniszczenie grupy sił sowieckich w rejonie Rzewa. 
Pościg za pobitymi bolszewikami dalej kontynuowany. 


(tp) Kraków, 8 lipca. Z zajęciem Worone- 
ża przez oddziały niemieckie wpadł w ręce 
niemieckie jeden z punktów ciężkości bol- 
szewickiej gospodarki zbrojeniowej. Mia- 
sto to, liczące 350.000 mieszkańców, jest wa- 
żnym ośrodkiem zbrojeniowym i gospodar- 
czym bolszewików. Gospodarczemu znacze- 
niu miasta odpowiada jego położenie nad 
spławnemi rzekami i przy punkcie węzło- 
wym ważnych linij kolejowych, prowadzą- 
cych na północ, południe i zachód: DE 

Woroneż, bedący stolicą okregu admini- 
stracyjnego tej samej nazwy, jest dwuna- 
stem zkolei pod wzgledem wielkości mia- 
stm Związku Sowietów. Rozległy przemysł 
zbrojeniowy, zakłady fabryczne z najroz- 
maitszych innych dziedzin, oraz _ urodzaj- 
ność sąsiednich okolic, czynią z Woroneża 
punkt ciężkości sowieckiej gospodarki wo- 
tanasi: Miasto to leży nad brzegiem Donu. 

odległości 20 km na wschód, na wschod- 
nim brzegu rzeki Woroneż znajduje się 
przemysłowy dworzec kolejowy, noszący 
również nazwę Woroneż, na którym krzy- 
Żnją się ważne sowieckie linje kolejowe Ki- 
jów—Kursk z ważną arterją kolejową Mo- 
skwa—Rostów. Obie te linje kolejowe, 
znajdujące się obeenie w promieniu dziala- 
nią niemieckich sił zbrojnych, stanowią je- 
ną z najważniejszych arteryj transporto- 
wych gospodarczo-wojennych i są  ostat- 
niem bezpośredniem połączeniem  kolejo- 
wem Związku Sowietów 4.Kaukazem, a za- 
razem najważniejszą linją komunikacyjną 
między centrum przemysłowem w Moskwie 
a obszarami surowcowemi na południu 
wiązku sowieckiego: 


Przemysł zbrojeniowy w Woroneżu 
produkuje wszelkiego rodzaju materjały 
wojenne. 


Wielką role w przemyśle wojennym Woro- 
neża odgrywają zaklady materjałów lotni- 
czych, oraz liczne fabryki maszyn, przesta- 
wiane na produkcję materjałów wojennych. 
Do najbardziej znanych fabryk należą za- 
kłady lotnicze „Worcszyłow*, których za- 
oga- oceniana jest na 12.000 robotników. 

pośród wiekszych fabryk należy dalej 
wyliezyć fabryke motorów „Stalin“, produ- 
ującą dziś również motory lotnicze i po- 
siadającą załogę około 5000 robotników, o- 
Taz fabryki maszyn „Komintern“ i „Kuj- 
yszew, wytwarzające sprzęt bojowy, lufy 
armatnie, amunicję itd. 

Z pośród innych niemniej ważnych ga- 
ęzi przemysłowych zasługuje w pierwszym 
rzędzie na uwage kombinat gumowy, któ- 
Tego załoga wynosi podobno 10.000 robot- 
uików. Ciężką stratę dla bolszewików sta- 
nowią dalej znajdujące się tu fabryki wa- 
Bonów i warsztaty kolejowe. Ważne zna- 
czenie posiadaja wkońcu zakłady produ- 
kujące sprzet elektryczny i radjowy. oraz 
acetylen i obrecze żelazne: Pomiędzy Wo- 
Toneżem i Kurskiem znajdują się olbrzy- 
Mie pokłady „rudy magnetycznej, będące 
kn znanych zboczeń magnetycz- 
yeh. 


Pad wzgledem rolniczym reion Woro- 
neża należy do najbardziej urodzaj- 
nych obszarów środkowego czarnoziemu. 


Uprawiana tu jest głównie pszenica i 0- 
Wies. Wobec rolniczego znaczenia okolicy 
evo miasta, bardzo wielkie znaczenie po- 
gada tamtejszy przemysł środków żywno- 
Gl. W zakresie intensywnej. jak na $o- 
qeckie stosunki, hodowli bydła, najbar- 
ziej znaną jest hodowla koni. J 


Z WET CZ NA AOI TREZETA ZACZ 


Hutchness przejmuje naczelne 
dowództwo w Syrji. 
i Sztokholin, 8 lipca. Brytyjska agencja 
hformacyjna zakomunikowała, iż naczelne 
ództwo nad wszystkiemi siłami zbroj- 
emi w Syrji przekazane zostało brytyj- 


skięmu generałowi Hutchnessowi. 
(rzejmie on również kierownictwo głów- 


nej kwatery brytyjskiej na tym odcinku, 


Drawowane dotychczas przez najemnego 
nerala Catroux, 
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Z głównej kwatery Fiihrera, 7 lipca. Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje: 

Podczas operacyj zaczepnych na froncie wschodnim Don został przekroczony 
i wzięte zostało wybitne miasto przemysłowe Woroneż. Liczby jeńców i łupów 
rosną stale. Kontrataki nieprzyjaciela zostały rozbite. Przytėm jedna tylko nie- 
miecka dywizja pancerna zniszczyła 61 sowieckich czołgów. Znaczne powietrzne 
siły zbrojne atakowały skutecznie w punktach ciężkości bitwy w walkach na zie- 


mi i zadały niszczące ciosy nieprzyjacielskiemu dowozowi posiłków. 
Na obszarze morskim Krymu zniszczony został przez atak powietrzny jeden 


sowiecki ścigacz łodzi podwodnych. 


W rejonie na północ od Orła nieprzyjaciel powtórzył swoje bezskuteczne ata- 
ki przy użyciu licznych czołgów. Kontrataki doprowadziły do zniszczenia 22 nie- 
przyjacielskich czołgów. Twarde walki trwaja jeszcze. 

W rejonie Rżewa nieprzyjaciel w ataku, przeprowadzonym na szerokim fron- 
cie, został wyrzucony ze swoich stanowisk. 

W zatoce Fińskiej poławiacz min zatopił jedną sowiecką łódź podwodną. 

Wczorajszego dnia Sowiety straciły 96 samolotów, 2 własne samoloty zagineły. 

W Egipcie w walce o stanowisko El Alamein załamało się kilka, wspieranych 
przez czołgi, nieprzyjacielskich kontrataków. W dniu 5 lipca zestrzelono przytem 
27 brytyjskich czołgów. Formacje samolotów bojowych i nurkowych bombardo- 
wały nieprzyjacielskie zbiorowiska wojsk i samochodów. Dziewięć brytyjskich sa- 


molotów zostało zestrzelonych. 


` Na wschodniej części morza Śródziemnego jedna z niemieckich łodzi podwod- 
nych zatopifa z zabezpieczonego konwoju jeden parowiec, pojemności 1.500 ton. 
Na Malcie formacje niemiecko-włoskiego lotnictwa uzyskały podczas dziennych 
i nocnych ataków celne trafienia bombami w urządzenia lotniskowe i inne woj- 
skowe urządzenia. W walkach powietrznych zostało strąconych 16 brytyjskich 


samolotów. 


Na angielskiem wybrzeżu wschodniem silne formacje lotników bojowych bom- 
bardowały ostatnie w nocy przy dobrej widoczności obszar portowy i przemysło- 
wy w Middlesbrough. Zaobserwowano rozprzestrzenione pożary. 


Bilansowy komunikat o upadku 
SA Sewastopola. 


Jako uzupełnienie do komunikatu wojen- 
nego z 3 lipca 1942, naczelna komenda nie- 
mieckich sił zbrojnych komunikuje w zwią- 
zku z upadkiem twierdzy Sewastopol obec- 
nie bilansowo, co następuje: 

W przebiegu walk, które rozgrywały się 
od 7 czerwca do 4 lipca z niezwykłą twar- 
dością, wzięto do niewoli: i 

97.000 jeńców, w tem zastępcę dowódcy ar- 
mji generała Nowikowa, zdobyto lub zni- 
szczono: 

467 dział, 

26 czołgów, 

824 karabinów maszynowych, 

755 granatników, 

86 dział przeciwpancernych, I 

69 dział przeciwiotniczych. 


Łup w ciężkiej i lekkiej broni piechoty 
nie został jeszcze całkowicie ujęty. Krwa- 


we straty nieprzyjaciela są połężne I nale- 
ży je przyjąć na 30 do 40.000 ludzi. 

3.587 bunkrów i urządzeń fortyfikacyj- 
nych wszelkiego rodzaju, w tem ohydwa 
najnowocześniejsze i najsilniejsze forty 
„Maksym Girkij I i II“, mające po cztery 


działa kalibru 30.5 cm, zostały wzięte, jak 
również wyjęto 137.000 min, 


Uszło tylko, jak to zostało potwierdzone 
przez zeznania jeńców. kilku wyższych ofie 
cerów i komisarzy, jak również, w pierw 
reke dniach ataku, kilka transportów rane 
nych. 

W sukcesie tym uczestniczą w równej 
mierze dywizje: dolno-saska, bkrandenbur= 
ska, śląska, saska, frankońska, „sudecko- 
niemiecka i reńska, jak również wojska 
armji lądowej wszelkich szczepów narodu, 
łącznie z rumuńskiemi dywizjami piechoty 
i górskiemi. 

Łączne straty wojsk niemieckich wynoszą 
872 oficerów i 23.239 podoficerów i żołnie- 
rzy, z których 190 oficerów i 4.147 podofi- 
cerów i żołnierzy poległo, 11 oficerów i 1,580 
podoficerów i żołnierzy zaginęło, pozostali 
zostali ranni. 

Wojska armji lądowej były wzorowo wpsie* 
rane przez korpus lotników walki wręcz, 
który w bezustannych atakach dziennych 
i nocnych skutecznie interwenjował w wal- 
ce przeciwko okiektom ziemnym i morskim, 

W okresie od 2 czerwca do 4 lipca prze- 
prowadzonych zostało przez moeryoy ho- 
jowo wszelkich rodzajów 23.751 ataków, 123 
nieprzyjacielskich samolotów zostało ze- 
strzelonych. a 18 zniszczonych na ziemi. . 

Liczne nieprzyjacielskie czołgi, bunkry, 
baterje, koszary, składy amunicji i nafty 
zostały zniszczone, zatopione zostały cztery 
kontrtorpedowce, jedna łódź podwodna, trzy 
ścigacze, sześć statków przybrzeżnych i 
cztery frachtowce. 31 własnych samolotów 
zostało straconych. 

Niemieckie i włoskie morskie siły zbroj- 
ne zwalczały nieprzyjacielski ruch okrętów 
przed Sewastopolem. Udało się im przer- 
wać posiłki i odtransportowanie, zatopić 
trzy sowieckie łodzie podwodne, dwa parow= 
ce, pojemności po 10.000 ton, jeden trans- 
portowiec, pojemności 5.000 ton i dwa, wy* 
ładowane wojskiem, mniejsze jednostki, a 
temsamem istotnie przyczynić się do suk» 
cesu ataku. 


Kampania na Krymie 
zostala tem samem zakończona. 


Rozpoczęła się ona przez przełamanie się 
przez? przesmyk Perekop w dniu 21 wrze- 
śnia 1941 i zakończyła się zdobyciem sztur- 
mem najsilniejszej morskiej i lądowej 
twierdzy Sewastopola w dniu 4 lipca 1942, 

Kosztowała ona nieprzyjaciela stratę 430 


tysięcy w jeńcach, 1.198 czołgów I 2.102 
dział i wejdzie do historji nie jako zwycię” 
stwo bolszewików, jak to usiłuje przedsta- 
wić nieprzyjacielska propaganda, ale jako 
karta sławy niemieckich i rumuńskich sił 


zbrojnych. 


Zniszczenie angielsk 


-Amerykańskiego KONWOJU 


Ta pónOGNYM oceanie Lodowatym. 


Zatopienie amerykańskiego krążownika i 28 okrętów, pojemności 
192.000 ton przez samoloty niemieckie i łodzie podwodne. 


Z głównej kwatery Fiihrera, 7 lipca. Na- 
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje: „ 

Od 2 lipca przeprowadzona. została na 
wodach między Przylądkiem Północnym a 
Spichergen, trzy do czterech mil morskich 
od wybrzeża północno-norweskiego, wiel- 
ka operacja przez powietrzne i morskie si- 
ły zbrojne przeciw ruchowi konwojów do 
Związku Sowietów. i 

Formacje lotników bojowych i niemiec- 


kit łodzie podwodne zaatakowały angiel- 
sks-amerykański konwój na nółnocnym 
ectanie Lodowatym i w większej części zni- 
szczyły go. ; 
Konwój składał się z 38 okrętów, był wy- 
ładowany samolotami, czołgami, amunicją 
i środkami żywności, kył przeznaczony do 
A'changielska i był silnie osłaniany przez 
ciężkie  nieprzyjacielskie morskie 
zkrojne, kontrtorpedowce i korwety. 


W ścisłej współpracy między marynarką | 


siły | 


wojenną a lotnictwem zatopione zostały 
przez samoloty bojowe: jeden ciężki ame- 
rykański krążownik i 19 okrętów handlo- 
wych, pojemności 122.000 ton, przez łodzie 


podwodne: dziewięć okrętów, pojemności 


70.400. ton, w całości zatem 28 okrętów, po- 
fjemności 192.400 ton .Feszta całkowicie roz- 
bitego konwoju jest dalej zwalczana. 
Przez samoloty ratownicze uratowana 
i wzięta do niewoli została wielka ilość ae 
merykańskich marynarzy. y 
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Wii dni od Tobruku do El Alamein. 


Ogólny przegląd walk w północnej Afryce. 


Rzym, 8 lipca. O marszu naprzód w Afry- 
ce Północnej, który doprowadzi siły zbroj- 
ne mocarstw osi w ciągu 11-tu dni od To- 
bruku do El Alamein, położonego o 
540 km dalej na wschód, dają z miarodaj- 
da kół włoskich następujący przegląd o- 
gólny: 
Po zdobyciu Tobruku w dnin 21 czerwca 
ostały tam tylko oddziały, niezbędne 
y arunkowo dla zajecia, czas gdy in- 
ne jednostki osi kontynuowały swój marsz 
naprzód na wschód. 


W dniu 23 czerwca o . 14-ej 
dotarto na szerokim froncie dô granicy 
libijsko-egipskiej. 


Podczas gdy. odcinki Bardia, Sollum, Ca- 
uzzo do Shefersen zostały zajęte przez 
Oty i 2l-szy korpus armji włoskiej, na 

prawem skrzydle dookoła Shefersen do Ri- 
dotta Maddalena znajdował się niemiecki 

korpus pancerny i 20-ty korpus armji wło- 
skiej. Wieczorem w dniu 24 czerwca prawe 
skrzydło nacierających oddziałów osi znaj- 
dowało się mniejwięcej o 50 km na połud- 
niowy wschód od Sidi el Barani, podczas 

gdy lewe skrzydło, któremu przypadł w u- 
ziale atak, postąpiło nieco wstecz i dotar- 
ło koło Bug Bug do wybrzeży, 


W dwa dni później przełamano rejon 
Sidi el Barani i nastąpił marsz na 
twierdzę-obóz Marsa Matruk. 


_ Umocnienia Marsa Matruk można okre- 
ślić jako bardzo silne. Składały się one z 
trzech koncentrycznie rozmieszczonych ro- 
wów przeciwpancernych, o 4 m szerokości 
i 3 m głębokości, znajdujących się w odle- 
głości 1 km jeden od drugiego. Za temi ro- 
wami przeciwpancernemi umieszczono sil- 
ne E aperon ani z drutów, w których stoją- 
cych otworem lukach znajdowały, się kara- 
biny maszynowe i pozycje bateryj. Za pier- 
wszym rowem przeciwpancernym, posia- 
dającym długość około 20 km, znajdowało 
się atem jeszcze urządzone na kształt 
szachownicy pole minowe, przyczem jego 
drogi, wolne „dla przejścia, leżały równo- 
cześnie w zasięgu ognia brytyjskiego. 


Ponadto umocnienia Marsa Matruk 
posiadały niezwykle silne przeszkody 
i przeciwpancerne, 


złożone z głęboko wkopanych w ziemię ko- 
złów żelaznych, połączonych z sobą klam- 


rami, 
_ , Nietylko ten rodzaj umocnień w Marsa 
“ Matruk, lecz również wymogi operacyjne, 
uwarunkowane ukształtowaniem tereno- 
wem piion boju skłoniły dowództwo w A- 
fryce Północnej do rzucenia do akcji woj- 
ska piechoty 10 i 21 włoskiego korpusu ar- 
mji, które przewiezione na wozach bojo- 
wych oraz wojska 90-tej niemieckiej dywi- 
ze zmotoryzowanej, gdy tymczasem woj- 
ska pancerne, które koło Bir Khamsa mia- 
ły ostre starcie z brytyjskiemi wojskami 


„Braterstwo broni“ — 
po angielsku. 


RÓŻA (tp): Paryż, 8 lipca. 
„Jak to czas pracował dla nas* — takim 
tytułem opatrzył nie bez rzkiej ironji 
walczący swego czasu na froncie uz 
Paul Mousset. Książka jego uzyskała od- 
znaczenie Renandota, a ma oną głównie za 
` przedmiot pamiętne dni z pod Dunkierki. 
Mousset w roku 1938 z miłości oj y 
powrócił do Francji z krajów zamorski 
Jako dowódca oddziału pionierów budow- 
lanych w ciągu długich miesięcy pełnił słu- 
żbę pozą linją Maginota. Następnie nie 
przeniesiono go do oddziałów wal 
na froncie, jak sobie tego życzył, lecz zro- 
"biono go oficerem łącznikowym przy jed- 


j z brygad angielskich. mAh 
isy, podane przez Mousseta mają nie- 
, gwykłą wartość przedewszystkiem z powo- 
du swej bezwzględnej szczerości, braku pa- 
tosu, rzeczowości, inteligencji, a wreszele 
specyficznego, nie pozbawionego ironji hu- 
moru. Ironja Mousseta kieruje się głównie 
przeciw pojęciu, jakie posiadają Anglicy © 
„braterstwie broni“ z Francuzami, przeciw 
angielskiej gruboskórności i bezwzględno- 
przeciw egoizmowi brytyjskiemu: 
i atki z dwóch MIE szych w 
książce Mousseta rozdziałów. m z nich 
opisuje słynną już ucieczkę angielskie 


'odparte w twardych walkach i 


jowe: jeden ciężki amerykań= 
i b okrętów handiowych, 
przez łodzie podw'o- 

pojemności 70.400 
resztek konwoju u- 
podwodnym zatopić 
pojemności 24.700 ton. 
Tem samem z ego konwoju zniszczone z0- 
stały 32 okręty, łącznej pojemności 217.100 
ton. Przez samoloty ratunkowe uratowana 
i wzięta wał bę ny została większa liczba 
amerykań marynarzy. 

W Egipcie, podczas hezskutecznego ataku 
na południowe skrzydło niemiecko-włoskie- 
go frontu Brytyjczycy ponieśli silne straty. 

Na Malcie za dnia i w nocy bombardowa- 
ne były lotniska i kazy flotowe. W wal- 
kach powietrznych nieprzyjaciel stracił 14 


samolotów. 

Na wybrzeżu Kanału katerje dalekosięż- 
ne wojska lądowego zwałczały ważne ze 
względów wojennych ohjekty w rejonie Do- 
veru. Przed angielskiem wybrzeżem połu- 
dniowem lekkie samoloty bojowe zatopiły 
za dnia jeden nieprzyjacielski okręt, pojem- 
ności około 10.000 a He ~s: okręt, równej 
wielkości, został cięż uszkodzony przez 
zrzucenie bomb. 

Formacje lotników bojowych bombardo- 


kładając pola minowe, silne zasieki z dru- 
tu kolezastego, oraz wielką ilość pozycyj 
bojowych koło El Alameim, stanowiącym 
ostatnią przeszkodę wojskową na drodze 
do oddalonej stąd o 120 km. Aleksandrii. 
21-szy korpus armji włoskiej trzymał od- 
cinek wybrzeży, do którego w środku dołą- 
czyły się włoskie oddziały pancerne. Poza 
niemi przygotowywany był %-ty korpus 
armji włoskiej dla wykorzystania sukcesu. 
Dalej ku południowi przyłączyły się 10-ty 
korpus armji włoskiej oraz włoska dywi- 
zja pancerna, która pozatem dzierżyła pra- 
lad skrzydło, sięgające aż w pobliże Abu 
eis. 


W dniu 1 lipca pz atak oddziałów 


pancernemi, otrzymały rozkaz dalszego 


marszu na wschód. 

Oddziały, które przystąpiły do akcji prze- 
oiwko Marsa Matruk, zajęły w dniu 27 czer- 
wca bezpośrednie stanowiska wyjściowe do 
natarcia i nawiązały w dniu 28 czerwca 
styczność bojową z obroną. Podczas, gdy w 
dniu 29 czerwca rano czołgi osiągnęły wy- 
brzeże koło Fuka, wojska 21-go korpusu ar- 
mji wtargnęły z zachodu, a oddziały 10-go 
korpusu z południa oraz %-tej dywizji nie- 
mieckiej ze wschodu do ufortyfikowanych 
obszarów Marsa Matruk. Artylerja i flota 
powietrzną szachowały obrone brytyjską, 
w czasie, kiedy oddziały szturmowe toro- 
wały przejścia przez pola minowe i zasie- 
ki z drutu kolczastego. Ilość 6.000 ew. 

atruk, 


zabranych do niewoli w Marsa 
świadczy o tem, iż ufortykowane pozycje 


rty który po twardych walkach przeciw zacię- 

Marsa Matruk dosyć silnie obsadzone by- | cie i z uporem broniącym się Anglikom, | ssd fact au dirk Se — "e. Roz 
ły obrońcami. W przeciwieństwie do To- | ukoronowany został przełamaniem, doko- | przęstrzenione pożary i wielkie zniszczenia 
bruku nie znajdowały się w Marsa Matruk | panem przez prawe skrzydło 21-ego korpu- | zostały zaobserwowane. 


żadne wojska pancerne. 

W dniu 29 czerwca nieustannie komtynuo- 
wano pochód, łamiąc pojedynczy opór bry- 
tyjski. 

W dniu 30 czerwca nawiązano styczność 
ogniową z Anglikami pod El Alamein. 
Na obszarze, znajdującym się pomiędzy 

morzem a północnym czubkiem zbocza 

Katara, a nadającym się na swej 60-ki- 
lometrowej zwężomej długości do spon- 
tamicznego pochodu na wschód, Anglicy 
zorganizowali bardzo silną linję oporu, za- 


Wyłom między Charkowem a Kurskiem 


silnie rozszerzony. 
Zatopienie 32 okrętów z wiełkiego konwoju alianckiego. 


Z głównej kwatery Fiihrera, 8 lipca. Na- 
czelna komenda niemieckich sił zbrojnych 
komunikuje: 

Wyłom wojsk niemieckich I sojuszni- 
czych z rejonu między Charkowem a Kur- 
skiem został silnie poszerzony Ku połu- 
dniowi. Nieprzyjacielskie kontrataki na 
północ od Woroneża załamały się. W wal- 
ce z otoczonemi i rozbitemi wojskami 
wzięto do niewoli licznych jeńców i zdo- 
byto wielkie łupy. 

Na północ i północny zachód od Orła 
trwają ataki nieprzyjaciela. Zostały one 

I "przy po- 
parciu przez siły lotników bojowych. Je- 
dynie na odciuku jednego korpusu armji 
zniszczonych zostało przytem w ostatnich 
każ mr dniach 75 nieprzyjacielskich czoł- 
g w. 

Na pozafrontowym terenie na południe 


su armji włoskiej oraz w środku. Jedna 
formacja włoska po tem przełamaniu skie- 
rowała się na lewo i obeszła dookoła E 
Alameim, podczas gdy dalej na prawo znaj- 
dujące się formacje osi, posuwając się sze- 
rokim łukiem, natarły na wschód poprzez 
pustynię, względnie nadające się do przej- 
ścia os zoo Kattara. Czymy oddzia- 
łów osi, uczestniczyły w tej „szóstej 
bitwie afrykańskiej", a które pomimo nie- 
słychanego upału niezmordowanie deptały 
po piętach Anglikom — kończy komunikat 
włoski — mówią same za siebie. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 8 lipca. Włoski komunikat wojen- 
ny ze środy brzmi następująco: s i 

Główna kwatera włoskich sił zbrojaych 
komunikuje: 3 3 

Na froncie egipskim zacięty atak nie- 
przyjacielski został natychmiast odparty 
wśród dotkliwych strat nieprzyjaciela. — 
Liczba zniszezonych podezas akcyj ostat 
mich dni nieprzyjacielskich czołgów i pan- 
cemnych wozów wywiadowczych wynosi 35. 
Wzięto do miewoli licznych jeńców. Po o- 
bydwóch stronach intensywna działałność 
lotmicza. Lotnietwo osi imterwenj o w 
walkach na ziemi, obrzucało bombami i ©- 
strzeliwało z karabinów maszynowych nie- 
przyjacielskie kolumny, przez co spowodo- 
wane zostały liczne pożary, W licznych po- 
tyczkach powietrznych zestrzelonych zosta- 
ło dziewięć ge Aer samolotów. 

Nad Maltą włoskie i niemieckie formacje 
lotnicze ponowiły bombardowamie baz lot- 
niczych i flotowych i zmiszezyły 14 brytyj- 
skich samolotów. 

W przebiegu operacyj dziennych trzy z 
naszych samolotów mie powróciły. Dwa Z 
uznanych wczorajszego dnia za zaginione 
samolotów, powróciły do swych baz. 

Nieprzyjaciel zrzucił w mocy na 8 lipca 
kilka bomb w okolicy Messyny i Reggio 
Calabria. Nie doniesiono ani o szkodach, 
ami o ofiarach w ludziach. Jeden z brytyj- 
skich blk Ay Bits został trafiony 
przez arty e przeci iczą. - spadł w 
płomieniach Sam Ranieri. Z załogi u- 
ratowamo i wzięto do niewoli jednego ofi- 
cera i jednego podoficera. 


a c 


czych miejscach bezsk 
Na iej północy zbombardowane 


Jak już podano do wiadomości w komu- 
nikacie Pen formacje lotników bo- 
jowych łodzie podwodne zaatakowały 
wielki angiełsko-amerykański konwój na 
północnym oceanie Lodowatym i w więk- 
szej części zniszczyły go. Konwój składał 
się z 38 okrętów handlowych, wyładowany 
był samolotami, czołgami, amunicją i 
środkami ż ci, był przeznaczony do 
Archangielska i był silnie zabezpieczony 


przez ciężkie nieprzyjacielskie morskie si- Królewsko-włoski minister handlu 
i korwe 


zagranicznego 
i walut Raffaelo Riccardi przybywa w środę do Ber- 


od Rżewa otoczone zostały Silne nieprzy- | ły zbrojne kontrtorpedowce ¿ li kilkudni i Hallio robii inistrs 
jacielskie grupy na wielkiej przestrzeni. | ścisłej współpracy między marynarką wo- zał arię wta Rare Banka 
Zdobytych zostało 20 sowieckich czołgów.  jenną a lotnictwem zatopione zostały przez | Rzeszy dra h, e. Waltera Funka. 


tylko tak długo, dopóki rząd brytyjski nas 
potrzebował. Przy pierwszej klęsce we 
Francji naród ten — pisze Mousset — wy” 
cofał się z powrotem na swą trybunę 
obserwując sta: — o ile wogóle 
sobie ten trud — nasze konanie. 

i ] - Ale czemu dziwimy się? Różnorodme prze- 
em oficerowie angiel- | jawy charakteru angielskiego, jego = 
egocentryzm tego narodu znamy odc tar 
czaństwo zniknęło, mogli więc pozwolić 39: | (zy dlatego. że dotychczas nigdy nie mo” 
bie na gest. Ponieważ mieli już pewność, | gliśgmy go ścierpieć, wyobrażaliśmy sobie 
że nas już nie zobaczą, zaczęli przychodzić | żę nigdy nie padniemy jego ofiarą? Rov 
jeden po drugim, bo albo jest się dżentel- | czarowanie nasze powstało z zasadniczog? 
w pot a , albo się nim mie jest — wszyscy | błędu: ponieważ wyobrażaliśmy sobie, że 
mó sę oda porody oe fd zain jesteśmy uprzedzeni. Wydarzenia w bardzo 

nasz m pobytu przyszli, - F 

aby wyrazić swój żal, że, tak późno kry” wesoły sposób otwarły mam oczy. Czy na” 


li, jak A ą sza, ślepota nie była przypadkiem dobro” 
jak bylo im aaa dostąte- | wolną? Czy nie pominęliśmy przy si 
omie, dla zabrania wszystkich naszych pa- | wielkiej całości, . og mr" ta we 
zek. > dzi narodu, oceniając go wyłącznie w: j 
ror Gaeta idziemy do | sympatycznych właściwości kilku jego 050; 
byl peA g a ielogiki EYE yli śmy 
demu p yio J jeszcze nielogiki. Wierzyiisn 
a tych, którzy towarzyszą zwlokom w głębi eerca, iż jest to jakieś ohilowe 
nieporozumienie. A 
Ktoś powiedział do mnie: „Wyobraź $° 
bie, że wczoraj spotkałem m me, 
ezyzmę, w wieku 27-miu lat, w makomi 
skrojonym garniturze z kijem golf 
zarzuconym przez ramię. Zapytałem 8° 
„Jak jest właściwie u Pama z powolanie 
do wojska? W jaki 


mają ustawić się na bocznej dr 7 
Erin Amglików — mówi szeptem major 
ygady amgielskiej, z nosem o dwa ca- 
le większym od mojego. Przez ich śmier- 
dzące lenistwo _ jeszcze nas tu wszystkich 
wystnzelają. — Nie odpowiadam. Amglik 
gapi się na mnie ze zdumieniem: 
— Czy pan mnie zrozumiał? 
ielski mie 
oddawna. Do 


— 


je 
. 


bserwuję - 
chwili zdzieliłby mnie napewno pięścią, je- 
śliby mog ma to się „odważyć. Opanowaje 
tyjski i wraca się do era bry- |szerujących pomiędzy naszymi strażnika- 
tyjski być rzeczą niesłychaną. 


0: i . „, {mi wydawało się jakim wieku powołują 
korpusu ekspedycyjnego z pod Dunkierki, | — Możeby Pan, Panie generale zęchciał | Nasz pochód wydawał eie wszystkim tym | was"? Czy wiesz co mi odpowiedział? „Ach, 
drugi zaś rozdział nogi ironiczny A, od- wydać rozkaz Rignyemu. (Rigny jest to | wytrzeszczonym oczom, płonącym obliczem | licze się z tem, że w następnym roku ka? 
noszący się do angielskiej kości”. |pseudonim Mousseta). — Ale gener - |conajmniej czymś w rodzaju pochodu ka- | się wpisać na listę zaciągu”. a ge 
| „Granaty brzęczą dokoła naszej zagro- | tyjski wzrusza tylko ramionami. -|cyków afrykańskich, ukoronowanych liść- | Milezałem. Co tu wiele mówić? O |. 

mowamy major brygady obraca się ma Pię- | mi. przegraliśmy tę wojne, to przyczyną ię 


dy — zaczyna swój opis Mousset — przy- 
latują one z południowego wschodu. 
gady angielskiej postępuje za swym 
komendantem. Przyłączam się do nich. Sz0- 
sa przed nami jest poprostu zakorkowana, 
zalana potopem. Jak daleko sięgnąć okiem, 
żołnierze wszystkich rodzajów broni wy- 
pełniają ja aż po brzegi. Na prawo Francu- 
zi, na lewo Anglicy- Francuskie płachty 
nami wyp re pochylonych plecac re 
 gielskie e przeciwdeszczowe, Zielo- 
kwadratowych ramionach. 
uzi tylko nieznacznie . przyspieszają 
ykłe tempo. Anglicy om to szybciej, 
z hełmem naciśniętym na czoło, z karabi- 
| mem przewieszonym przez ramię, z lufą 
opuszczoną na dół. Urządzili się wygodnie, 
odrzucając wszystko, prócz karabinów i 
patrzą tak, gr Al naprzód. Na twa- 
rzach naszych ludzi — ciągnie dalej Mous- 


ajor p 


Maszerujemy wzdłuż wybrzeży. Tysiące 
kąpiących się obojga płei porozkładało się 
w słońcu. Bawią się balonami, pływają, od- 
wracając raz po raz głowę na odgłos na- 
szych kroków. Wydaje się, jakby mówili: 
„Popatrzmo 5 Francuzi!“ Aby wśród 
innych rozrywek nie myśleć już o tem wię- 
cej. Kilku z nas, którzy wierzyli w 
„Entento Oordiale* zmaleźli w zachowaniu 
się Fe to otępienie, tą amera ga ARA 
zagapienie się, jeszcze gorsze, amiżeli dro- 
bne zdrady. 

Rozczarowaliśmy się. Ten naród nie wy- 
wiesi nigdzie sztandarów niebiesko-biało- 
czerwonych, jego królowa raczyła podać 
ewa rękę do ucałowania panu Lebrun, je- 
w 


o król opuści na Paryż deszcz 
imperium brytyjskiego. Ale wszystko to 


szej klęski było, że oba kraje aljanckie w, 
były zgodne co do tego, jak i co. MY („, 
Francji, my wiemy, że wojna wymaga ‘ch 
terjału i ludzi, Teorja proc elektryczny, 
czy promieni Śmierci była bezwątpiezy 
fascynująca. Odpowiada ona upodo i 
Anglików z powodu, powolnej, setki Tej 
ponawiamej próby i z powodu KTOSZOWY p 
sensacyj, j ości 


Jeżeli była jakaś idea, w którą wierzyłem, 
ters i. Ozy idea ta 


intuicji, aby nie wyczuć moj 


jakie można na tej pods: 
po karności w wielkiej Lód 
samoloty pomogłyby z pewnością ; 
Albo — pisze francuski bojownik front 
wy — nie trzeba było tej wojny zacz: w 
Tak myśleliśmy — kończy Mouss sol 
chwili, kiedy statek opuszczał port ane" as“ 
ski. Bez okretów konwojujących, beZ -g 
molotów wywiadowczych, bez ubert 
czania.. 


ekko głową. Było w tem coś 

kiego. Jeżeli nawet wszystko mogłoby nas 

rozdzielić, to za te błyski w oczach i wo 
ą- 


poruszenie głową będę mu zawsze 

ew zamiarowi Anglików, oficer fran- 
cuski, odkomemderowamy do ich armji o- 
trzymuje jeszcze miejsce na aa Sp ze 
statków, które mają odwieźć uciekające 
wojska. Na wyspie traktują ga 


Wiadomości lokaine. 


Dziś: Weromiki z G. 
Jutro: 7 Braci m. m. 


* ł 


Dziś obowiązuje zaciem- 
nienie od g. 21.43 do 4.00 


Wycofanie z obiegu stalowych 
monet 50-groszowych. 


Kraków, 8 lipca. Z dniem 1 sierpnia br. tracą 
swą ważność monety 50-groszowe ze stali, wypu- 
szczone przez Bank Emisyjny. Stalowy bilon 
50-groszówek będzie przyjmowany w zapłacie i 
do wymiany od tego terminu do dnia 30 wrze- 
śnia tylko w Oddziałach Banku Emisyjnego, w 
publicznych i prywatnych bankach oraz kasach 
oszczędności, jak również w innych, przez pre- 
zydenta Banku Emisyjnego uprawnionych do 
ściągania, instytucjach kredytowych. 


Pszczelarski kurs instrukcyjny. 


fba) Kielce, 9 lipca, W dniu 2 li br. 
miejscowy Związek Pszczelarzy w Kielcach 
urządził jednodniowy kurs Motai er, w 
którym udział wzięło wielu pszoze rzy z 
Kielc oraz z najbliższych okolic, członków 
Związku: 

, Uczestnicy kursu mieli sposobność bli- 
żej zapoznać się z najnowszemi sposobami 
prowadzenia pasieki oraz z aktualnemi gza- 
gadnieniami,  dotyczącemi bezpośrednio 
pszezół oraz ich hodowli. 

W. cześci teoretycznej  instruktorowie 
pszczelarstwa wygłosili szereg ciekawych 
referatów, traktujących poszczególne za» 

ienia imteresujące hodowców, posia- 
jących mniejsze lub większe pasieki, Je- 
śli chodzi o pokazy praktyczm uczestnicy 
zorgamizowanego w dniu 2 bm. | u zapo- 
znani zostali z układamiem gniazda jesien- 
nego, robieniem sztucznych rojów, oraz z 
odbieraniem miodu. Jednocześnie porusza- 
no sprawe odejmowania nadstawek, bar- 
dzo ważną czynność dla każdego posiada- 


cza, pasie 

Wykłady praktyczne miały miejsce we 
wzorowej pasiece przy ul. Hożej 10, która 
znajduje się opieką powiatowych 


wladz molnicz SM DNA 

Omawianie poszczególnych kwestyj od- 
było się przy ożywionej dyskusji mgroma- 
dzonych ma kursie uczestników, œ0 dodat- 
nio wpłynęło na dokładne swojenie 80- 
bie instrukcyj, które niejednokrotnie znaj- 
dą praktyczne zastosowamie w prowadzeniu 
własnych rojów. 

Hodowcy pszczół, którzy ewentualnie pra. 
gną zasięgnąć orad fachowych na intere- 
sujące ich . : 
waé z miejscowym em Pszczelarzy, 
który poświęcił w miesiącu lipeu dwa dni 
na przyjmowanie imteresentów i udziela 
im odnośnych wskazówek. Poza dniem 7 
lipca Związek Pszczelarzy przyjmować bę- 
dzie imteresentów w swojem biurze pomię- 
dzy godziną 11 a 13 jeszcze w dniu 20 bm. 


DELEGATURY P. K. OP. W DROHOBYCZU, P. K. 
Op. w Drohobyczu zorganizował już 10 Delegatur, 
a to w Borysławiu, Majdanie, Medenicach, Neudor- 
fie, Podbużu, Rychcicach, Schodnicy, Stebniku, Tru- 
skawcu i Wołoszczy. Wszystkie Delegatury współ- 
pracują z Komitetem w Drohobyczu i wykazują oży- 
wioną działalność. Dnia 7 nb. m, odbyło się w Dro- 
kobyczu zebranie i odprawa przewodniczących i se- 
kretarzy wszystkich wymienionych Delegatur. Obec- 
nie Delegatury przeprowadzają ewidemeję Polaków, 
stanu ich zamożności oraz potrzeb i niedomagań, tak 
že nietylko Delegatury, ale j Komitet Opiekuńczy 
będzie miał dokładny obraz życia narodowego w ca- 
łym okręgu. 


Służący z zaświatów. prosię żeby" 


Humoreska, 


dowi pokry wą R odrazu zo ne 
sprawę z że są i ow- 
sipnego roztrzepańca — Hi olita. Tylko w 
jaki sposób mógł on się dostać do mego 
mieszkania i gdzie się teraz ukrywa? 
Pobiegłem zbadać zamki, spojrzałem z 
balkonu w przepaść szóstego piętra, zaglą- 
dałem za portjery, do szaf, pod kanapę... 
nigdzie ani śladu człowieka.. Wtedy myśl 
żaj jak błyskawica, przeszyła mój 


umysł i uczułem, jak ze strachu włosy „Sta- 


— List wezorajszy nie był żadnym dowci- 
pomi W mojem mieszkaniu przebywa poku- 

acy duch Hipolita!! 

To okropne przypuszczenie potwierdziła 
karteczka, którą znalazłem na tapczanie. 
Karieczka, pachnąca ową orientalną per- 
fumą i zapisana drżącem pismem: 


'A kuku! 


Już jestem przy. Tobie, Kochany 
Przyjacielu! Może nie będziesz bardzo 
zadowolony z pierwszych usług Twego 
niewidocznego służącego, ale sam pono- 
sisz w tem dużą cześć winy: Żółtej pa- 
sty do bucików niema już w pudełku, 
nóż do krajania chleba tak schowaleś, 
że nigdzie nie mogłem go znaleźć, a 
brzytwę kupiłeś z podłej stali, skutkiem 


czego tak szybko sie stevila, że potrafi- 
łem nią zaldwie ukroić dwie kromki 


chleba, 

Proszę, pootwieraj z kluczy wszystkie 
szufladki i szafy, kup żółtą pastę, nową 
(ea i żylętkę, a zobaczysz, jak mi- 

o ułoży Ci się życie z pomocą Twe 


nowego służącego i starego przyjaciela | jadłem, tylko pisałem , do 1 
i proszonego służącego, Układałem je w jak- | wrócą prawdziwy. 


olita. 


, winni bliżej współprato“" 


Przestrzegajmy przepisy o ruchu, 
a będzie mniej wypadków. 


Kraków, 8 lipca. -Z nastaniem cieplejszych dni, 
wzmaga się ruch uliczny, co niestety powodujo rów- 
nież większą ilość nieszczęśliwych wypadków, będą- 
cych z reguły wynikiem nieostrożności przechodniów 
i nieprzestrzegania podstawowych zasad ruchu ulicz- 
nego, 

Dokładna żnajomość obowiązujących i podstawo- 
wych przepisów ruchu ulicznego musi być przeto 
przez wszystkich jak najszerzej poznana. 

Znane jest powszechnie, że przeważna część prze- 
chodniów przed przekroczeniem jezdni nie zastana- 
wia sią mad tem, czy jezdnia jest wolna i czy mie 
grosi niebezpieczeństwo ze strony jakiegoś zbliża- 
jącego się pojazdu. f 

Pierwszym warunkiem zwiększenia bezpieczeństwa 
jest, aby przechodnie podczas przejścia przez jezdnię 
okazywali więcej zastanowienia i panowania nad 
sobą. Zwłaszcza na ulicach o wielkim ruchu należy 
najpierw stanąć na brzegu chodnika į rozglądnąć się, 
czy mie nadjeżdża w tej chwili jaki pojazd i czy czas 
i miejsce są odpowiednie do przekroczenia jezdni. 

1) Piesi powinni używać tylko tych dróg, które są 
wyłącznie dla nich przeznaczone, Nie wolno dla spa- 
cerów korzystać z pobocznych przeznaczonych dla ro- 
werzystów, czy też z jezdni. 

2) Przy przejściu przez ©zdnię należy uważać na 


panujący na niej ruch. Należy się stosować do zleceń 


i wskazówek posterunkowego policji. 

3) Jezdnię i drogi dla rowerzystów należy prze- 
kroczyć na najkrótszej drodze i bez zatrzymania się. 
na skrzyżowaniu ulic z ozmaczonemi przejściami na- 
leży jedynie te używać, Przed opuszczeniem chodni- 


ka należy najpierw obejrzeć się w lewo, ponieważ 
z tej strony grozi pierwsze niebezpieczeństwo, a na- 
stępnie na środku jezdni zwrócić uwagę na prawą 


stronę. 

4) Przy wielkim ruchu ulicznym przekroczenie jezd- 
ni może się odbywać jedynie na skrzyżowaniach i to 
tylko wprost, a nigdy na ukos. 

5) Przed nadjeżdżającym pojazdem trzeba zachować 
odpowiedni spokój, Jeżeli już miema czasu na wymi- 
jamie pojazdu, należy spokojnie zatrzymać się, aby 
jego kierowca mógł nas wyminąć. 

6) Nie wolno zaraz po zatrzymującym się samocho- 
dzie przejść na drugą stronę, albowiem wówczas nie 
widzi się całej ulicy i z drugiej strony może mad- 
jeżdżać inmy samochód. 

7) Na ulicach o wielkim ruchu, dzieci nie powinny 
się bawić. 

8) Kto czeka na tramwaj, luk na autobus, powinien 
stanąć na brzegu chodnika, lub na wyseopkach, utwo- 
rzonych specjalnie dla tego celu, 

9) Zakazane jest wskakiwanie i wyskakiwanie w bie- 
gu 9790709) autobusów i innych środków loko- 
moc 

10) Tworzenie grupok ma chodnikach, a przede- 
wszystkiem na jezdniach, jest niedopuszczałne. Wa- 
żme jest również, aby każdy przestrzegał obowiązu- 
jące przepisy ruchu i wówczas, gdy w pobliżu nie m. 
urzędnika policyjnego. » 

O ile każdy beędziə przestrzegał te wszystkie wska- 
'zówki, bezpieczeństwo ruchu ulicznego będzie za- 
pewnione, a tem samem liczba nieszczęśliwych wy- 
padków się zmniejszy. 


Jak pracuje powiatowy Lech Rzemieśiniczy 


w Miechowie? | 


pracę 
wiatu miechowskiego Cech mesy; 
organizacja, podlegająca Izbie Rzemieślni- 
czej w Krakowie. ` 

Cech obejmuje ogółem 7 -grup rzemiosł 
z 2.600 ezłonkami. Na czele każdej grupy 
stoi kierownik, który podlega cechmistrzo- 
wi. składa się z zarządu, do którego 
powołani są mistrzowie m komisją rewi- 
zyjną i radą przyboczną, 

Celem sprawniejszego działania Cech po- 
dzielono na ekspozytury w Miechowie, Pro- 
szowicach, Słomnikach, Kazimierzy Wiel- 
kiej, Skalbmierzu i Wolbromiu. 

„ Na terenie powiatu miechowskiego istnie- 
ją również Komisje Egzaminacyjne czelad- 
nicze. Egzaminy na mistrzów odbywają się 
zasadniczo w lzbie Rzemieślniczej w Kra- 
kowie, jednak w drodze wyjątku i w miarę 
potrzeby Izba wyznacza egzaminy na miej- 
scu, t, j. w Miechowie. Od samego założe- 


nia instytucji złożyło. egzamin.na mistrzów. 


86 osób, czeladniczych zaś 186. Ostatni egza- 


powia- 
mów na 
dotąd 134. 


szkołach zawodowych, kontrolę przez spe- 
cjalnych mężów zaufania warsztatów rze- 
mieślniczych itd. Szkoły dokształcające za- 
wodowe istnieją w Miechowie, Słomnikach, 
Kazimierzy Wielkiej i Wolbromiu, ciesząc 
się dużą frekwencją uczniów. Zwłaszcza 
szkoła zawodowa w _ Wolbromiu trzyma 
prym pod tym względem z uwagi na więk- 
sze skupisko szewców. 3 
Pozatem wysiłki Cechu idą w kierunku 
zaopatrywania poszczególnych rzemieślni- 
ków w surowce za pośrednictwem. i przy 
dużem zrozumieniu potrzeb Izby Rzemieśl- 


niczej, 


Siły biurowej 
piszącej biegle ma maszynie, 
z dobrze opamowamym językiem 


niemieckim szuka Urząd Wy- mie. 


tywiemia i Rolnictwa w powia- 
towem mieście Dystryktu Ra- 
łomskiego. Zgłoszenia: „Nowy 
Dzas*, Jędrzejów. 284 


wy gm. Raków. 


PIANINO 


Marki Förster krzyżowo peł- 
nopancerme. Wiadomość „Nowy 
Czas“, Jędrzejów. 286 | 


dany 


dziszów. 


zacząłem błagać, zaklinać i 

mi Hipolit dał spokój, żeby 
innemu zaofiarował swoje usługi, 

ale po chwili spostrzegłem, że dosłownie 
„mówię do ściany”, gdyż przypomniałem 
sobie, że przyjaciel mój jest głuchy i mo- 
gę porozumieć się z nim wyłącznie na pi- 
śmie. Siadłem więc przy biurku i spiesznie 


skreśliłem kilka słów: 
Kochany Hipciu! 


Zaklinam Cię na wszystkie świętości, | Mi,Sod 


zlituj się nademną i poszukaj sobie in- 
mego pana. Nie zrozum mnie źle, ale 
moje nerwy mie wytrzymują obecaości 
ducha w mieszkaniu, a zresztą przy- 
wykłem od tylu lat obsługiwać się sam, 
żę każda, nawet najsprawniejsza po- 

oc, wprowadzi w moje życie nieopi- 
sany zamęt. 


Nie obraź się Kochany i żegnaj 


X Twój Aleksander, 
W chwilę potem trzymałem już w ręku 
odpowiedź: e 


Kochany Alu! 


Nie zdajesz sobiesprawy z tego, co pi- 
szesz! ież tu chodzi o moje szczę- 
ście wieczne, zresztą niezadługo prze- 
komasz się, na jakiego pozna słu- 
ŻaGOTO się wyrobię przy: moich chę- 
ciach. 

„ Nerwy. swoje uspokój i wytłumacz 
im, że nie jestem żadnym „duchem* — 
tylko „ciałem astralnem", a to olbrzy- 
mia różnica w hierarchji pozagrobowej. 
2X zapomnij o paście, ii ży- 


Hip. 
Nie dałem jednak za wygraną: Nie po- 


o | szedłem do biura, nie ubierałem się, nie 


dalsze listy do nie- 


Filateliści! Interesujący się pakie- 
tami całego świata i Polską, zga- 
szajcie adresy do Biura Filateli- 
stycznego A. C, 
szawa, Marszałkowska 122. Cenni- 
ki ma pakiety wysyłamy be 


Unieważniam dowód osobisty, wy- 
damy przez gminę Raków oraz kar- 
tę rowerową na nazwisko Tadeusz 
Tracz, zamieszkały wieś mz 


Unieważniam dowód osobisty, : wy- 
przez gminę Sędziszów na 
mazwisko Pałczyński 
mieszkały Słaboszowice, 


Czytajcie „Nowy Czas” 


ważne akty czarnym potopem, zaś blasza- 
na 0 20 sterczała żałośnie 


Unieważniam książeczkę udziałową 
wydamą przez Spółdzielnię w Ję- 
drzejowie na mazwisko Pałczyński 
Bolesław, zamieszkały Słaboszowi- 
ce, gm. Sędziszów. 288 


Unlieważniam książkę członkowską 
wydaną przez Spółdzielnię w Sę- 
dziszowie na mazwisko Stanisław 
Trela, zamieszkały w Trzciniec gm, 
Nagłowice. 289 


Unieważniam książeczkę udziałową 
wydaną przez Spółdzielnię w Ję- 
drzejowie na mazwisko Przybilik 

ianna, zamieszkała w Rako- 
szynie gm. Nagłowice. 290 


Kamiński, War- 


lesław, Za- 
gm. Se- 
287 


Unieważniam książkę członkowską 
wydamą przez Spółdzielnię ,„Wspól- 
na Praca“ w Jędrzejowie na na- 
zwisko Stępień Jakób, zamieszkały 
wieś Dalechowy, gmina Raków. 


pomogło, „Na każde poa otrzym em 
owiedź podobną do pierwszej. 
reszcie, mad wieczorem, onany u- 


poi 
brałem sie i wyszedłem do miasta, aby ku- 


i niewyczer- 
pamy w pomysłach, Codziennie wymyślał 
coś inmego: oterowanie podłóg — więc 
elektryczną froterką popalił wszystkie stop- 
ki w całej kamienicy. Trzepanie dywa- 
nów — upuścił z u wartościowy ki- 
lim do beczki z terem przygotowa- 
mym do smarowania asfaltu. Strojenie for- 
tepiama — w jednej chwili mój Bechstein 
wyglądał jak jeż nastroszony pourywane- 


izol Brac ce okazał się umiwer- 

salnym: Czyścił piece pokrywając całe 

mieszkamie grubą warstwą sadzy, praso- 

wał ubranie układając kanty na epodniach 

wszerz i wypalając w klapach dziury, od- 

panas antyczne meble nożem kuchennym 
1 


J 

dym krokku: Po osłodzemiu kawy przeko- 
nałem się, że do cukiernicy wsypane był 
platki mydlane, jaja wydawały woń naf- 

środek wydawał się Hi- 
litowi najodpowiedmiejszy do konserwa- 
cji ar aged plecy ył by” grzac ya 
żona było w puszce pex o Ww 
maselniczce malaztem środek do czyszcze- 


nia noży. A 
Hipolit starał się być też dowcipny: Pe- 
wnego dnia chciał mnie przerazić blaszaną 
zabawką w kształcie wylewającego się 
atramentu z rzewróconego kałamarza. 
Pomylił się jednak roztrzepaniec i prze- 
rz, zalewając 


spotykały mnie na każ- |wy 


Fryzjerzy pracują w zakładzie 
dezynfekcyjnym. 


bal) Kielce, 9 lipca. W związku z re 

ejskiego Urzędu Zdrowia, Zarząd Cechu 
Fryzjerów w Kielcach wyznaczył nowe dy- 
żury pracowników fryzjerskich, którzy ©- 


bowiązani są codziennie począwszy od 8 bm. 

zgłaszać się z narzędziami do zakładu de- 

zynfekcyjnego przy ul. Seminaryjskiej, 

sadzie LA czasie pow: Aonta 

c zje pomocni są przy w 

miu” = kości seobni: 
W 


rowadzanych do czys 

Pracownicy fryzjerscy zgłaszają się do 
Miejskiego Zakładu Dezyntekcyjnego © 
godzinie 8 rano, przyczem praca ończy, 
się zazwyczaj przed godziną 12 w południe, 
Każdy członek Cechu Fryzjerów obowiaza- 
ny jest przepracować w zakładzie dezynfek- 
cyjnym jeden dzień, poczem zwalnia go na- 
stepny pracownik, tak, że przy zakładzie 
dezynfekcyjnym znajduje się stale jeden 
fryzjer, gotowy do wykonywania powierzo- 
nych mu czynności sanitarnych. Ostatnio 
przesłana listą wykazała 46 w kolejności 
następujących po sobie dyżurów zapewnia- 
jących stałe obsługiwanie „klienteli“ zakła- 

u dezynfekcyjnego do dnia 26 siernia br. 
Po tym terminie Zarząd Cechu deleguje na- 
stępnych pracowników, którzy podobnie, 
jak ich poprzednicy, zgłaszają się z wła- 
snemi narzędziami, w każdej chwili 
spełnić swój obowiązek, 


POŻAR W POWIECIE WŁOSZCZOWSKIM. Z mie- 
ustalonej narazie przyczyny powstał pożar w stodole 
Marjanny Węcel w Staniewicach, gminy Dobro- 
mierz, dawny powiat włoszczowski, który rozsze- 
rzył się na sąsiednie zabudowania, niszcząc ogółem 
9 budynków mieszkalnych oraz 22 zabudowania go- 
spodarcze 15-tu gospodarzy. Ogień strawił m. in. 
wszystkie narzędzia gospodarcze poszkodowanym Oraz 
lokal szkolny. Ogólne straty wynoszą około 
złotych. 


EUTRE S ZATYKA RZECZ WWEZZAONORAAEWARIJĄ 


Z sali sądowej. 
Miesiąc aresztu za przywłaszczenie. 


(bal) Do mieszkania Józefa Smolarczyka 
we wsi Korczyn, gm. Snochowice, powiat 
Kielce przybyła Marjanna Pyrek z tejże 
samej wsi i oświadczyła mu, że i ZA 
sparwunkami do Kielc, więc po 

łonma* jest mu załatwić jego sprawy 
związame z pobraniem wó na kwity 
pa: Jednocześnie kobieta powiedzia- 

Smolarczykowi, że jeśli nie pobierze w` 
podanym termimie wódki, kwity ) 
ważność i „czystej“ mie otrzyma.  Gospo- 
darz mając istotnie 'do załatwienia tę spra- 
wę, widząc chęć przyjścia z pomocą zę 
strony Pyrkowej, wręczył jej trzy kwity, 
ma które miał otrzymać trzy czwarte litra 
wódki, prosząc ją jednocześnie 0 poza 
prz ącej pozatem sumy. „Dobrodusz- 
na“ gospodyni pobrała w Kielcach 47.50 
gl, oraz */4 litra wódki, lecz nie oddała je 
Smolarczykowi zaraz po przybyciu do wsi, 
ale po dwóch tygodniach z tem, że ćwiart- 
kę wódki i 12.50 zł, zatrzymała sobie. Poza- 
tem Pyrkowa nie, oddała, właścicielowi 
kartek, za które miał otrzymać materjały 
włókiennicze. Mimo, że Smolarczyk kilka- 
krotmie upomniał się o zwrot przywłaszczo- 
nej wódki, pieniędzy i 


kodowany skierował sprawę na 

dową. Sąd okręgowy w Kiel 
trzeniu sprawy al wyrok, na mocy 
tórego „uprzejma“ gospodymi skazana Zo- 


stała na 1 miesiąc aresztu. Pyrek uważa- = 


jąc, że wyrok jest za wysoki, wniosła do 
sądu okręgowego w Kielcach skargę apela- 


cyjną. Nowa rozprawa odbędzie się w dniu 


1 sierpnia. 


na plama atramentowa i; 
ku sufitowi z nieprzewróconego kalama- 
rza-zabawki. ee 

Niedłago jednak się 
mionemi papierami, gdyż już 
dzień kochany Hip c 

Błagalem go codziennie, żeby mnie opu- 
ścił, zobowiązywałem się nawet odmawiać 


na 


nowennę do św. Piotra, żeby go puścił — 


przedwcześnie do nieba, jednak nie odno- 
silo to żadnego skutku, a nawet większo: 
moich listów pozostawiał bez odpowi: 
Musiałem więc pogoane się z los 
wet AL placa palić, gdyż dym 
szkodził mojemu służącemu. 


teczkę, w której prosił mnie o kupno 
szej ilości papieru i pozwolenie m: 
maszyny do pisania, ponieważ miał i 
pisać T a g 
Zgodziłem się z radością, gdyż 
czaąłem, że zaabsorbowany pracą literac 
przestanie pastwić się nad mojem mieszka- 
niem, Niestety całe dnie poźwiśik 
wiązkom służbowym, a pisał po aa 
nie dając mi głośnym stukotaniem 
na maszynie. - 
'orycz zbierała w mem sereu i kiedy 
polit zapowiedział „wielkie pranie“, 
zmałem i zadecydowałem podstepemi 
uwolnić się od niego choć na jakiś czas. 
biurze poprosiłem szefa o natychmia- 
stowy. urlop w celach zdrowotnych. Nie- 
spodzianie wróciłem do domu w go : 
zwykłego urzędowania i nie zważając na 
gęstą parę zalegającą całe mieszkanie, a. 
unoszącą się z „wielkiego prania“, które 
Hipolit urządził we wannie, począłem się 


więk- 


f 


chybil-trafił pakowałem letnie ubrania. 
Spieszyłem się jak szalony, by mój niewi: 
dzialny służący 
wań do podróży. : 
(Dokończenie nastąpi), ` 


martwiłem poola, a ; 


a na- - 


Pewnego dnia otrzymałem od niego kar- AN 
używanią NOE 
zamiar wę p, 


A ę: 
4 + "= 
„obo- | 
| 
„ 4 


nie 


gorąoskowo pakować. Wyciągałem z wody 
ieliznę i mokrą ładowałem do wali, na 
GA 

Ro 


nie spostrzegł przygoto- 


"> TC POD" r 


SAN, 


kartek, Pyrkowa nie 
sobie z tego mie robiła, wobec czego posz- 
drogę są 


olit użył je na podpałkę. © A | 


Kraków, w lipcu, / 


| Gdy lipcowy chamsin  (skwanny wiatr 


le afrykański) ustąpi późnym wieczorem 
4 miejsca podmuchowi okolie północnych 
3 Czarnego Lądu, śnią synowie pustyni sta- 
5 rożytny mit Egipejam o bogini  Tzydzie, 


| która chcąc wskrzesić ciało martwego Ozy- 
Tysa, powiewa nad nim swemi. skrzydłami 
i tchnieniem swem je cuci. 
d " Nad błękitną wstęga Nilu roi się wów- 
"AJ czas od wszelakiego stworzenia, chcącego 
b po skwarnym dniu ugasić pragnienik w 
í nurtach błogosławionej rzeki. 
å i Poza murami Kairu rysują się na tle 
|. ciemno-błekitnej nocy tropikalnej skały 
À Shokałtamu. pozostawiając za sobą fort- 
|. koszary Kasz-el-Nil. wpatrzone w bujne 
. ogrody wyspy Rhodah. h 
j 7 licznych łódek z rozpiętemi r 
* brzmią monotonne śpiewy arabskich pie- 
4 śniarzy, o smętnym, wciąż wracajacym re- 
* frenie: „Leilet, el Leilet Mahabi...* 
; (O nocy pełna uroku...), a dźwięk eul'ów 
7 (ordzaj gitary) plynie mad tonią w wysre- 


żaglami 


` : hrzomą, księżycową poświatą tajemniczą 
Si dal  pustyni..... 

a, - Przestrzeń około 17: mili oddziela Kair 
SR * od skalistej wyżyny pustyni Libijskiej, 


dźwigającej 17 piramid, z których 3 naj- 
wyższe moszą miamo „piramid Gizeh*, od 
pobliskiej wioski tejże nazwy. Otaczają je 
pomniejsze grobowce, zwane lokalnie „ma- 
staba“, tj. mające kształt spłaszczonej pi- 
ramidy. Tworzą one niby mur grąniczny, 
dzielący dolinę Nilu, krainę bujnego życia, 
od martwej pustni, starożytnej ojczyzny 
ny grobów. 

Wszystkie grobowce egipskie zmajdują 
"FE sie na zachodnim brzegu Nilu — tam, kędy 
3 będące u dawnych Egipcjan symbolem: ży- 
8 cia słońce, zmiknie z oczu za horyzontem 
wieczornego nieba w tajemńiczej kraimie 
„Amemtu* — duchów, 

e ~ Wokół piarmid snują sie nieustannie 
8, chmary chciwych a podstęnych Beduiaów, 

i urodzonych „synów pustyni“, jak sami 0 
RA sobie mówią. 

y Ludy i narody, wieki i epoki szły obok 
|. piramid, stojących dumnie po dziś, świa- 
MI dectwo miezmiszczałej przeszłości pradaw- 
= — nych władców, Faraonów. 

„i Arabskie przysłowie powiada, że „czas 
SL, legł u stóp piramid znużony..:*. 

e. I prawda. 

Najpierwsze te pomniki architektury sta- 
oegipskiej zdają się drwić z biegu tysiąe- 

eci, dokumentując polot dawnego genju- 
szu ludzkiego ku wielkości, potędze i sile. 

Monumentalne owe twory wznoszą się na 
A wyżynie skalistej, wysokiej na 25 m. nad 


poziom Nilu. Robią wrażenie wkopanych w 
kyi skałę, bo wystrzelają w górę wprost z niej, 
= ku niebu i żar lejącemu słońcu. 


Zi Najwyższa z piramid, to piramida 

E Cheopsa, zwana przez Arabów „ja- 

snością świata”, sięga niemal 114 
metrów. 


„M Gdy stanąć u jej podnóża, wydaje się ob- 
AN serwatorowi niższą o połowę, ale jest to 
zę złudzenie wzrokowe, mające źródło w sze- 
4 SA sęk posiadającej 200 metrów 
w obwodzie zgórą. Każdy głaz składający 
$ całość piramidy, ma do 2.50 długości — a 
0 metr szerokości, co daje nam pojęcie o 
te masywności ogromnej budowli z prz 
AB wieków. Kamienie spajane są sposobem u- 
za kładamia posadzek drewnianych w naszych 
= mieszkaniach, to znaczy, kamień umieszczo- 
4 "my niżej ma wyżłobioną rynnę, w nią zaś 
wchodzi występ listwy kamienia górnego. 
n . Warto zastanowić się, ile to trudu koszto- 
38 wało, ile rąk zajętych musiało być pracą, 
= by budowlę podobną wykończćyć, temwię- 
cej, że piramidy wewnątrz mie są puste, ale 
zapełnione ciosanemi głazami od stóp po 
wi ołek. 
„Wewnątrz piramidy Cheopsa są tylko 8 
| niewielkie komnaty, silnie sklepione, tu- 
= dzież kilka podziemnych przejść, tak bar- 
dzo ciasnych i niskich, że w wielu miej- 
'scach jedynie na kolanach posuwając się, 
= można postępować napgzód . Jaki miało cel 
= podobne wyposażenie wnętrza, mocno nie- 
= wygodne w użyciu, trudno odgadnąć. Na 
= ścianie jednej z komnat wyryto hierogli- 


Ro” fami imię króla Chufu czyli Cheopsa, a 
4 wzmianki w późniejszych grobach wyku- 


= te dowodzą, że twórcą piramidy był Cheops 
+33 z czwartej dynastji memfiskiej. 
ER Kroniki przedstawiają wladze tego jako 
za nieubłaganego, nieznającego litości tyrana, 
pi szafującego życiem i mieniem swego ludu 
-W Herodot opowiada, że lat dziesięć praco- 
wano w pocie czoła mad- założeniem go- 
ścińca, którym z kamieniołomów Turry i 
Massary, istniejących po dziś-dzień w pu- 
styni arabskiej na wschodnim brzegu Ni- 
" lu — sprowadzano ociosane i gotowe już 
= do budowy bloki skalne. Lat dwadzieścia 
 jęczeli nieszczęśliwi niewolnicy, dźwigając 
w górę olbrzymie kamienie. Ślady gościńca 
wiodącego do kamieniołomów widnieją je- 
_  szeze po dzisiejszy dzień, choć bardzo za- 
= sypane piachem i żwirem. Wieki temu mu- 
_ siał istnieć most na Nilu, łączący brzegi 
 mżeki, a stanowiący przejście dla gościńca 
ku kamieniolom. 


- Piramidy pokryte były w starożytno- 
A _ powłoka granitowa, zniszczoną 
w wiekach średnich. 


TEKI 


n 


-W cieniu piramid Faraonów. 


Z dalekiej przeszłości chluby pustyni Libijskiej. 


Grobowiec pięrwszego faraona egipskiego, Menesa, odkopany w okolicy Sakkary. 


Na tej powłoce miały istnieć hieroglificzne 


napisy złocone, między miemi. też wzmiam- 
ka, że na samą mzepę i cebulę dla niewol- 


ników ga budowie piramidy zajętych — 
wydał Cheops 1600 talentów srebrnych. 


Dzisiaj niema już mi śladu hieroglifów 


ma powierzchni piramid, ale czasu też spo- 


ro minęło od ich wykrycia. Zwietrzała 
powierzchnia głazów, starł ją w tysiąele- 
ciach piasek miotany wiehrami pustymi — 


zmikmęły... 


Tuż do piramidy Cheopsa przypiera ma- 
ły, napół rozwalony grobowiec, wzniesiomy 
według podania dla córki Cheopsa, która 
podobno żądała od każdego ze swoich wiel- 
bicieli jednego kamienia do jej budowy. — 
Ponieważ głazy tego grobowca na setki li- 


czyć można, nie trudno wywnioskować © 
powodzeniu onej dziewoi... 3 
Drugą z rzedu wielką piramidą jest 


pomnik-grobowiec króla Szefrena 
(Chafra), 


posiadająca u szczytu nieco dawnej grani- 
towej powłoki. 

Nieco niższa od pierwszej, niemniej ma- 
sywna i okazała, przetrwała wieki, jak i 
trzecia siostrzyca, piramida Faraona My- 
kerinusa (Menkera), najstaranniej wykoń- 
ezona co do wewnętrznej budowy: 

W tej to piramidzie znaleziono swego 
czasu obok sarkofagu królewskiego także 
bazaltowe pomieszczenie zwłok królowej- 
małżonki, Nitokris, o której dotąd krążą 


liczne podania pośród egipskiego ludu. 


Beduini opowiadają o ukazywaniu się czasem pod pira- 
midą kobiety w bieli, bardzo pięknej, wabiącej samo- 


tnego wędrowca dziwnym 
szczyt piramidy, z 


Według podań greckich, widmo owo ma 
być duchem pięknej Rhodopis (więc nie 
królowej Nitokris), faworyty króla Menke- 
ry, dla której właściwie została wzniesio- 
na trzecia piramida. 

Owa Rhodopis (jak podaje Strahon), by- 
ła rodem z Sais, zalndnionego już wów- 
czas przez Greków. Kąpiącej sią dnia pew- 
nego w Nilu porwał nagle orzeł jeden z 
pantofelków i upuścił go w przelocie w 
ogrodach królewskich w Memfis, przecha- 
dzającemu się królowi pod same stopy. 


uśmiechem do wejściu na 


której strącu go z szyderstwem w 
piaski pustyni. 


Faraon szukać kazał po całym kraju 
właścicielki, a odnalezioną uczynił swą fa- 
worytą, oczarowany jej pięknością. 


Jest to zatem baśń o „Kopciuszku“ w 
bardzo atoli starem, jak widać, wydaniu, 


Zapomnieć chciejmy jednak na chwilę o 
baśniach i legendach, a zastanówmy się, 
w jakim właściwie celu wznoszono te ol- 
brzymie budowle, dlaczego nadano im 
kształt ów, którym zadziwiły świat i ta- 
jemniczym podaniom otworzyły pole? 


Przez długie wieki toczono zacięte spory 
co do pierwotnego celu piramid. 


, Niektórzy uczeni, zwłaszcza XVIII wie- 
ku, chcieli w nich widzieć kolosalne, ga- 
pory mające zatrzymywać lotne piaski 
se. zasypujące dolinę Nilu i miasta 
elty. 

„Wiek XIX w początkach swych orzekł, 
że służyły one jako obserwatorja astrono- 
miezne_starodawnej kaście kapłanów egip- 
skich. Dowodzono, że przecież ściany pira- 
mid zwrócone są bardzo dokładnie na pół- 
noce, południe, wschód i zachód. Zakwestjo- 
nowamo wyrażenie „ściany“, bo faktycznie 
kierunkowość ową nieprzypadkową tworzą 
narożniki, nie zaś ściany piramid. 

Trudno jednak dać wiarę temu przypusz- 
czeniu, boć ściany piramid z granitową on- 
giś powłoką, były istną szklaną górą, jak 
wiee wydrapywanoby šie na szczyt? 

Raczej można przypuszczać, że Egipcja- 
nie upatrując w zjawiskach przyrody sym- 
bolów religijnych, Wschód i Zachód słoń- 
ca chcieli uczcić stawianiem właśnie kie- 
rumkowem krawędzi piramid. 
Najwłaściwiej doszukali się prawdy 

starożytni pisarze, k 


bo Herodot, Strabon i Diodoz orzekli, że są 
to grobowce królów. Przekonały nas o tem 
ostatecznie znalezione wewnątrz sarkofagi 
oraz odczytane hieroglificzne napisy w ni- 
szach i świątyniach. Napisy owe nazywają 
piramidy „wiecznemi mieszkaniami, w 
których dusza kiedyś do ciał :powróci“. 

Co do mniemania ogółu ludów wschod- 
mich — piramidy stanowczo nie wydają się 
im tylko grobowcami. Legndy hebrajskie 
widzą w nich spichlerze Józefa na lata gło- 
du w Egipcie, co jednakowoż nie wygląda 
na rzeczywistość, boć mało jest miejsea w 
środku piramid. Podanie arabskie znowuż 
w zupełnie odmienny sposób tłumaczy 
powstanie i cel piramid. 

Oto na 300 lat przed potopem miał pa- 


nować w Egipcie Faraon Soris. Nocy pe- 
wnej śniło mu się o'zagładzie świata przem 
wodę. Władca, chcąc dla potomności oca- 
lié księgi praw, prochy ojców i nagroma- 
dzone bogactwa, kazał wybudować pirami- 
dy jako schronienie dla nich. Potop minął, 
ziemia uległa zniszczeniu, ale skarby w pi- 
ramidach ocalały. 

Tą legendą możma .tłumaczyć (a nietylko 
prostą fudzką ciekawością) fakt. że każdy 
z najeźdźców, uderzających na Egipt, eta- 
rał się wtargnąć do wewnątrz piramid, 


Dzieło zniszczenia rozpoczął Kambizes, 


za czasów zaboru perskiego (około roku 
520 przed Chr.). Jego głównie oskarża hi- 
storja o łupiemie świątyń. rozwalamie gro- 
bowców, niszczenie posągów i pamiątek re- 
ligijnych Egiptu. Dzielny ten wojownik, 
sym Cyrusa, był atoli nienasyeonym w swej 
chciwości poszukiwaczem ekarbów podbi- 
tych naftodów. 

Niektórzy kromikarze utrzymują, że sam 
lud egipski. jeszcze przed Kambizesem. do- 
konal z zemsty za tyramję swych władców 
dzieła spustoszenia, rabiąc posągi, niszcząc 
mumje królów i rózkradająć skarby. Do- 
wodu historycznego na.to wszakże niema. 


Bardzo dokuczliwy jest wewnątrz 
piramid brak światła i powietrza. 


Długie i kręte ganki, ogromnie nisko skle- 
pione, wąziutkie przejścia — to „wygodny* 
komfort piramid. W piramidzie Cheopsa 
jest komnata na 13 m. dluga, 6 wysoka, 
t. zw. „królewska“, bo w niej spoczywać 
miały, doczesne szczątki największego w 
świecie tyrana, któremu za życia i po 
śmierci oddawano cześć boską. 

Przy każdej piramidzie stawiano małe 
domy modlitwy, niby kaplice, w których 
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oddawano cześć zmarłemu władey (kaplice- 
„mastaby *). 


Prócz takich pobocznych mogił, znaj- 
dają się w Gizeh głębokie lochy, w 
skałach wykute. 


*Składano w nich maumje ubogich, nie mo- 
'gacych zakupić osobnego grobowca, | 

„Wiekami późniejszemi lud arabski ob- 
„dzierał mumje te z amuletów starożytnych, 
a następnie palił niemi pod kotłem ze stra- 
wą. Oto smutny koniec wierzeń dawnych 
Egipcjan w zmartwychwstamie złożom ch 
tam z taką starannością zwłok.. Dzicy Be- 
duini przeszkodzili temu... 

Poniżej piramid, na stoku wyżyny zwró- 
comej ku wschodowi, wpatrzony w. słońce 
zmartwychwstające, drzemie 


tajemniczy stróż grobów, 
gigantyczny Sfinks. 


Zagadkowy ten Tytam stułeci liczy sobie 
64 metry długości w tułowiu, p: awia- 
jącym leżącego lwa, pogrzebamego całko- 
wicie prawie w piaskach. Głowa 18 metrów 
wysoka, wyciosana w kształt ludzkiej — 
wznosi się dumnie nad falami żwiru. Po- 
stać cała jest skałą, zamienioną dłutem w 
rzeźbę. Olbrzymia twarz ma w sobie coś 
groźnego i fascynującego zarazem. Oczy 
podłużne, jak u dawnych Egipcjan, tehną 
bęzbrzeżnym jakimś smutkiem, patrząc w 
dail przyszłych stuleci... Usta szerokie, 0 
wyrazie rzewnym i łagodnym. Uszy zdają 
się chwytać poszept pustyni, zwierzemia jej 
tajemnice. Nos jeno zeszpecony, odrąbamo 
go złośliwą ręką — któż wie czyją i kiedy 
— co psuje harmonje oblicza. Posądzano 
o ten czyn żołdactwo Kambizesą, ale wie- 
ki średnie wspominają o całym nosie bie- 
dnego Sfinksa, dowód więc, że targmięto 
się mań jeszcze późmiej. 

Arabskie podanie przebąkuje o uroku 

rzucanym przez Sfinksa. 


Pono zniszczyć go chciał „bohaterski* 
śmiałek arabski, ale zamierzywszy się sie- 
kierą w twarz kamienną, wyszczerbił jeno 
mos, sam tracąc od siły uderzenia równę- 
wagę i padające w tyl. Naturalnie nie pod- 
miósł się więcej, spadlszy ze znacznej wy- 
sokości, a zabobon arabski widząc w tem 
znak ze zaświatów i karzącą dłoń bogów, 
przezwał Sfinksa „Abu-el-Hol*, t. j. „Oj- 
cem strachu“. Ę 


Niedaleko od Sfinksa odgrzebano świą- 
tynię, zwaną powszechnie Horusową, 
czyłi świątynię Sfinksa. 


Ściany jej zostały utworzone z filarów i 
głazów ma 12 m długich. Jedne z nich po- 
kryto alabastrem, inne zaledwo ociosano, 
Zmać tutaj niewprawną jeszcze rękę rzeź- 
biarza, a tak świątynie tę, jak i same 
Sfinksa można uważać za nieforemne dzie- 
ła staroegipskiej architektury, sięgające 
najdawniejszych czasów. 

jednym z grobowców w Gizech od# 
kryto hieroglificzny napis. odnoszący /się 
do. omawianej świątyni Sfinksa, jakoteż do 
odkopanej opodal Siinksa świątyni Izydy. 
Napis obwieszcza, że  „Żyjący  Chufu 
(Cheops), król górnego i dolnego Egiptu, 
odnowił świątynię Izydy, wznosząc też pi- 
ramidę w miejscu, w którem Sfinks się 
znajduje, na północo-zachód od świątynt 
Ozyrysa“. 


W samej świątyni Sfinksa nie odk to 
żadnego napisu, ani też żadnej rzeźby. 


Ściany nagie, puste, granitowe, przetrwały, 
jak i sam Sfimks, wieki, pozostając zagadką 
już nazawsze. 

Patrząc na setki granitowych mogił, py- 
taé się pragnie mimowoli, kiedyto przygo- 
towywano ciała zmarłych do mumifikowa- 
nia? Służyły ku temu celowi specjalne do- 
my żałoby, jakie znajdowały się w okoli= 
cy gajów palmowych Sakkory, niedaleko 
Memfis, miasta Faraonów. Domy” te, poło- 
żone w gajach, oblane były kanałami wod- 
nemi z roztworem natrunu do płukania 
ciał. Tysiące ludzi, kasta księży, lekarzy, 
niewolnicy, skazańcy, dozorcy — wszyscy 
oni pracowali około zwłok. W jednych do- 
mach czyszczono ciała, w drugich tkano 
płótna do owijania, w trzecich odbywał się 
proces 70-dniowego moczenńia ciał w natr- 
mie i wypełniamia ich żywicą, ziołami i 
balsamem. 

Mumje, za które mie zwrócono kosztów 
zabiegów czekały na smutny los rzuceaia 
ich do wspólnych, bezimiennych mogil-lo- 
chów. Ongi istniało w Oazie Żałoby jezio- 
ro, zasilające wodą cały aparat mumifika- 
cyjno-operatorski. 

Zmiknęło, jak zniknęły cuda Memfisu, © 
którem tyle prawią starożytne kroniki. Zo- 
stały jeno niepokonane przez czas pirami- 
dy w Libijskiej pustyni i Sfinks, świadki 
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władców, Faraonów. 
Zebrał: Stef. Krasiński. 
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Kryształ zastępował szkła. 


(St.) Znaki pisarskie asyryjskich tekstów, któ- 
re ryto na płytach glinianych, -a następnie wy- 
palano, były często tak delikatne i drobne, że nie 
można było odczytać ich gołem okiem. Szkieł 
powiększających wówczas jeszcze nie znano -7 
ale Assyryjczycy radzili sobie w tem sposób, że 
do czytania używali kryształu. 


Przystań ptaków wędrownych. 

(SŁ) Na wyspie Helgoland istnieje stacja orni- 
tologiczna, która śledzi loty ptaków wędrownych: 
zatrzymujących się w ogromnych ilościach na 
tej wyspie. Corocznie stacja zaopatruje 90.000 
ptaków w aluminjowe pierścienie na nóżkach. 
W nocy z 3 na 4 wrześnią 1926 roku zanotowa” 
no na Helgolandzie rekordowy ciąg 75.000 pta- 
ków śpiewających. 


chwały i świetności Starego Egiptu i jego 


j! 


